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— W idzi  pan — na co nam to obydwom przyszło... Pan zbiera  teraz po ulicy
niedopalone kawałki cygar, a j a  z g a łh ia ł  przez pańskie weksle... Mam ich całą kupę.. .
Ten jes t  n a  sto reńsk ich  — daj pan choć szóstkę za niego .

— Nie — nie oddaję , bo nie mam, ale s tra ty  niczyjej nie chcę .
Ł adne  gadanie  — niem a co mówić, a ja k  to mówi goły człek, co odpadki 

od cygar na ulicy zbiera,  to tyle znaczy, co moje prztyknięcie palcami.. .
— I to także coś znaczy...
— Z pana  wielgi filozof, ale czemu pan pieniędzy nie m a . .

— A czemu ty nie masz ?..
— Bo mnie pożary wali takie  piękne pasażery, jak  pan. J a  nie m ia łem  szczęścia 

do handlu  — ot co!
— A ja  nie miałem szczęścia  do pożyczania .. .
— Jak to  nie m ia łeś  pan sz c z ę ś c ia ?  Pan  ma tyle długów, ile włosów na głowie...
— Wszystkie nieszczęśliwe..
— Czemu ?
— Bo, ani jednego niezapłaciłem..

Od Redakcji.
Aby czytelnikom naszym dać więcej do czyta­

nia B  jeszcze w tym kw artale zaczniemy stale dru­
kować stale o s o b n y  d o d a te k  p o w ie ś c io w y  do 
> G ońca« i »Iskry« dla wszystkich prenum eratorów  
pism naszych. Pierw sza obszerna praca, jak a  się 
w tym  dodatku rozpocznie, będzie powieść w trzech 
częściach przez naszego głównego redaktora p. M. D. 
C h a m s k ie g o  pod tytu łem :

Nasze Życie.
Jest to powieść, k tóra się już obecnie w dodatku 
do »Gońca* i »Iskry* ukaże w d ru g iem  w y­
d a n iu . Przed laty dziesięciu, gdy po raz pierwszy 
wyszła w Toruniu, krytyka postawiła » N asze  Ż y­
c ie  « w rzędzie najlepszych powieści polskich. Oceny, 
jakie się wówczas ukazały w »Gazecie Narodowej*, 
»Dzienniku Polskim«, »Tygodniu*, »Przeglądzie«, 
i w innych pismach, tę pracę p. M. D. Chamskiego 
postawiły wysoko.

Dziś już tej powieści niema w handlu księ­
garskim — przystępując zatem  do drugiego wy­
dania w d o d a t k u  p o w i e ś c i o w y m  do »Gońca« 
i »Isk ry * :

Naszego Życia
szerszym kołom czytelników naszych, dajemy mo­
żność zapoznania się z pracą powieściową więk­
szych rozmiarów, osnutą w pewnej części na 
wypadkach 1863. roku i na  stosunkach polskich 
w Poznańskiem  i P rusach Zachodnich — z pracą 
literacką, k tórą krytyka oceniła w swoim czasie 
tak pochlebnie ze względu na interesujące i ory­
ginalne traktow anie przedmiotu, język, humor, 
obrazowość i tendencję.

Polska w Ameryce.
Ciekawy tytuł — nie praw da ? A jednak obec­

nie w Stanach Zjednoczonych Ameryki znajduje się 
blisko, lub może już przeszło P /s miljona pola­
ków — nie jedno księstwo, a naw et królewstwo 
w  Europie nie wiele więcej mieszkańców posiada... 
Nietylko po m iastach am erykańskich większych, lub 
mniejszych znajduje się wielu polaków trudniących 
się przemysłem i handlem, ale mnóstwo jest osad 
rolnych przez samych tylko polaków zam ieszka­
łych, którzy sobie pobudowali szkoły polskie i ko­

ścioły z proboszczami polskimi. Wytworzyła się też 
już i prasa polska w Ameryce i, jak obecnie wy­
chodzi pism polskich w Ameryce coś około 12, a 
oprócz tego wychodzi je 'no pismo tygodniowe 
w języku litewskim, w Plymouth. Z pism polskich 
wychodzących w Ameryce, które znamy są: W ia­
rus, Ognisko, Zgoda, Dziennik Polski, Kropidło, 
W iara i  Ojczyzna, Gazeta Ohicagoska, Gazeta 
Katolicka , Polak w Ameryce, Gazeta polska,
i jeszcze ze dwa.

Ogólna dążność wszystkich polaków zamiesz­
kałych w Ameryce zasadza się na tem, aby się 
nie dać wynarodowić w najdalszych nawet poko­
leniach do czego im służą: szkoły polskie, przeróż­
nego rodzaju stowarzyszenia, kościoły z nabożeń­
stwami i księżmi polskimi, nareszcie książki i 
dziennikarstwo polskie, oraz bardzo liczne teatra 
amatorskie.

Gzy istotnie silna narodowość polska potrafi 
tak dalece stawić czoło, aby przyszłe pokolenia 
emigrantów polskich urodzonych i wychowanych 
w Ameryce mówiło, czuło i myślało po polsku — 
to jest sprawa, o której dużoby trzeba mówić, to 
jednak pewna, że n. p. niemieccy emigranci w dal­



szych pokoleniach niezamerykanizowali się, chociaż 
zew nętrznie różnią się od rodzimych niemców i, że 
dzisiejsi polacy w Ameryce na tej właśnie drodze 
niezmiernie silną i szeroką rozwijają działalność, 
co im zaszczyt przynosi.

Szersza publiczność w kraju, m ało co, albo nic 
nie wie, co tam  za życie kipi wśród polaków 
w Ameryce... Praw da, że wśród tego kipiącego ży­
cia wiele się dostaje ludziom guzów, zasłużonych 
i niezasłużonych obelg , często się robi burzę 
w szklance wody, nierzadko potw arz krzywdząca 
rzuca pociski, zawiść tu i ówdzie odgrywa w ażną 
rolę, a często i skandal, kolosalny, uderza o po­
czciwe umysły i zacne serca — ale z tern wszyst- 
kiem życie wre, a gdzie jest życie, tam  musi być 
i zdrowie... Z czasem utem perow ać się to wszystko, 
m usi, przycichną nam iętności, silna organizacja 
obejmie wszystko żelaznymi ram ionam i i harm onja 
nastąpi. Że są stronnictw a — nic nie szkodzi. 
W łaściwie, nie są to nawet,- stronnictw a, tylko 
partje grupujące się po większej części koło jedno­
stek, a tak namiętne, jak  tygrysy...

Na czele całej narodowej organizacji polskiej 
w Ameryce stoi stowarzyszenie pod nazw ą Z w i ą ­
z e k  n a r o d o w y  p o l s k i ,  którego organem urzę­
dowym jest pismo perjodyczne Zgoda wychodzące, 
co tydzień, w Milwankee. Do tego związku przy­
stępują wszelkie stowarzyszenia polskie w Ameryce 
i na zbierający się co rok sejm wysełają swoich 
delegatów. Z w i ą z e k ,  oprócz polityczno-narodo­
wych celów, ma także cel opieki nad niezamożnymi, 
wdowami, kalekami i t. d. płaci em erytury i po­
śmiertne. Fundusze czerpie z opłat od swoich człon­
ków i dziś już rozporządza dość znacznymi 
kapitałami. Otóż, contra tem u Z w i ą z k o w i  zało­
żyło się stowarzyszenie pod nazw ą Z j e d n o c z e n i e  
k a t o l i c k i e  p o l s k i e ,  które głównie po wstało z ini­
cjatywy księży. To Z j e d n o c z e n i e  m a taki sam 
cel, jak  i Z w i ą z e k ,  a założone zostało, według 
zdania inicjatorów, dlatego, że Z w i ą z e k  w swojej 
konstytucji, okazał się zanadto tolerancyjnym pod 
względem religijnym. Niektórzy księża żądali n. p., 
aby każdy należący do Z w i ą z k u  obowiązał się 
chodzić do spowiedzi, na nabożeństw a i t. p. 
i, aby Z w i ą z e k  tak dalece zachował ścisły 
charak ter katolicki, iżby polacy innego wyznania 
nie mieli do niego przystępu. Na to się nie zgo­
dzono — ztąd  wynikła secesja i powstało Z j e d n o ­
c z e n i e  k a t o l i c k i e  p o l s k i e .  Nadmienić wypada, 
że tak do Z w i ą z k u ,  jak i d o  Z j e d n o c z e n i a  na­
leżą księża polscy, którzy w swoich zapatryw a­
niach różnią się między sobą.

Biorąc rzeczy bezstronnie, bez przymieszek ró ­
żnych osobistych namiętności, Z j e d n o c z e n i e  k a ­
t o l i c k i e  p o l s k i e  zanadto skrajną wywiesiło cho­
rągiew. Naród polski, jako całość i wszystkie jego 
instytucje narodowe, pod względem religijnym będą 
zawsze nosiły charakter katolicki, ale nie m ożna 
do tych instytucyj zagradzać drogi polakom, któ­
rzy są innego wyznania, innych przekonań, zapa­
tryw ań i odmiennych sądów, chociażby w rzeczach 
religijnych, byleby one nie wychodziły z granic 
zakreślonych patrjotyzm em  i poszanowaniem  dla 
wiary i uczuć religijnych większości narodu. Jeśli 1 
praw dę mamy powiedzieć, to my patrząc się z da­
leka i z sym patją na to, co się dzieje wśród po­
laków w Ameryce, nie widzimy, ani złych kato­
lików w Z w i ą z k u ,  ani złych polaków w Z j e d n o ­
c z e n i u ,  chociaż te właśnie kardynalne zarzuty 
robią sobie na wzajem stronnicy Z w i ą z k u ,  lub 
Z j e d n o c z e n i a . . .

Przyjdzie nam jeszcze nieraz zaznajam iać czy­
telników naszych z życiem i ze sprawam i polaków 
w Ameryce —  są to niezmiernie ciekawe i pou­
czające rzeczy dla nas i nie mogą być traktow ane 
zbyt pobieżnie. W śród \]k  milionowej ludności 
polskiej w Ameryce, oczywiście, musi być dużo 
nędzy moralnej i m aterjalnej, ale faktem jest nie- 
ulegającym żadnej wątpliwości, że znajdują się 
tam  zastępy ludzi dzielnych, z natury  zdolnych 
i przedsiębiorczych, pod względem charakteru  tw a r­
dych, którzy przeciwności od razu chw ytają za łeb i 
pow alają o ziemię — ludzi bystro orientujących 
się, szybko obejmujących skomplikowane interesa i 
spraw y miejscowe, a przytem  pracowitych, zapo­
biegliwych i oszczędnych. Nie dziw więc, że wśród 
tej naszej Polonji amerykańskiej, znajduje się b a r­
dzo wielu ludzi bogatych i zamożnych, — ale jest 
i to praw dą nie zaprzeczoną, że jeśli ludzie silnej 
woli, zdolni i przedsiębiorczego ducha, moga dojść 
do względnej zamożności w Ameryce, to z pew no­
ścią dla naszej szarej i niezdecydowanej inteli­

gencji, dla niedołęgów i głupich, i dla tych, co tu 
u nas liznęli tego i owego, a właściwie nic nie 
umieją — oprócz nędzy, poniewierki i wstydu, 
innego miejsca w Ameryce niema...
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Z różnych beczek.
=  D z iw n e m i ,  bo w  ogóle,  d ro g a m i  chodzi  t a  

p o d t a t u s i a ł a  n a s z a  cy w i l iz ac ja .  W  A n g l j i  n a  p r z y k ła d ,  
w  ty m  n ib y  d ru g im  ( w e d łu g  a n g l ik ó w  p ie rw s z y m )  
r z ę d z i e  n a ro d ó w  c y w i l i z o w a n y c h ,  je jm ość  t a  (n ib y  
c y w i l iz ac ja )  p o czy n a  się s k r ę c a ć  w  k i e r u n k u  e k sc e n ­
t ry c z n o  - m a te r j a l i s ty c z n o  - z w ie rz ę c y m .  W ia d o m o  po­
w s z e c h n ie ,  do j a k i c h  ok ropnośc i  dochodzi  n ę d za  k la s  
u b o ż sz y ch  w t ró j  k ró le s tw ie ,  a m ian o w ic ie  w L o n d y ­
n i e ;  g d y b y  k to  opisa ł  p r a w d z iw e  ty c h  w a r s t w  t a ­
j em n ice ,  w łosy  p o w s ta ły b y  n a  g ło w a c h ,  n a w e t ,  j a k  
k o lan o  ły sy ch .  T ym czasem  w ty m  sa m y m  L o n d y n ie ,  
ż a d e n  k o ń ,  a n i  pies s t a r y  i bez  z a jęc ia  n ie  p o t r z e ­
b u je  t ro sz cz y ć  się o sw oje  losy ,  g d y ż  i s tn ie j ą  tam  
z n a c z n y m i  fu n d u sz am i  z a o p a t r z o n e  p r z y t u ł k i  d la  w e ­
te r a n ó w  ty ch  zaw odów .  W  n a jg o r s z y m  ra z i e  o sobnik i  
k o ń sk ie  i psie  zab i jan e  b y w a ją ,  a le  z a  pomocą g a ­
zów  t r u ją c y c h ,  co su b je k to m  p rz e z  pół m n ie j  sub jekc j i  
s p r a w ia  i p rz e z  pół  raniej  c za su  z a b ie r a ,  niż  w ie ­
szan ie ,  p r a k ty k o w a n e  d o tą d  n a  o so b n ik a ch  lu d z k ic h .

W  tej  ch w i l i  L o n d y n  chełp i  się w y s t a w ą  „ k u -  
l i n a r n ą “ . No, n ie  m a w tem , w g ru n c ie  r z e c z y  nic 
z łeg o  ; toć  i wr W a r s z a w i e  m ie w a m y  w y s t a w y  „ k u ­
c h a r s k i e  “ ; t y lk o ,  ż e  a n g l i c y  w swojej  k ł a d ą  p u n k t  
h o n o ru  n a ro d o w eg o ,  p rz e k o n a n i  są ,  że  z a k a s o w a l i  
f r a n c u z ó w  i B r i l l a n t  S a v a r i n ’a w kozi r ó g  z ap ę d z i l i .  
K s ią ż ę  C a m b r id g e  j e s t  p r o t e k to r e m  w y s ta w y ,  k t ó r a  
u r z ą d z o n a  j e s t  z n i e z m ie rn y m  p rz e p y c h e m  w m an e źu  
W e l l i n g t o n a .  O tó ż ,  f irma b o h a te r a  n a ro d o w eg o  i p a ­
t r o n a t  k s i ę c i a  k r w i ,  to  t r o c h ę  z a  w ie le  d la  w y s ta w y  
g a s t r o n o m ic z n e j ,  p odczas ,  g d y  f a r m e r z y  i r la n d z c y  m rą  
z g ło d u  i boycotow ctniem  b ro n ią  się  przeciw ' w y ­
z y s k o w i  l an d lo rd ó w .

W  Niem czech  znowu in ac ze j  ; t a m  znów  w s z y s tk o  
n iczem  w  obec m iłeg o  g r o s z a .  T a m  n. p. k s ią ż ę  
Bliiclier,  p o to m ek  p r u s k ie g o  b o h a t e r a  z p o i  W a te r lo o ,  
w y to c z y ł  p ro c es  b u r m is t r z o w i  b e r l iń sk ie m u  o to, że  
k a z a ł  p o d c z a s  p o g rz eb u  c e s a r z a  W i lh e lm a  p o b udow ać  
p r z e d  jeg o  (B l i ic h e ra )  pa łacem  t r y b u n ę  i ty m  s p o ­
sobem z as ło n i ł  mu pięć ok ien ,  k tó r e  m ó g łb y  b y ł  w y ­
n a ją ć  po 3 2 5  m a re k .  B liic lier ,  w y ta c z a j ą c y  p roces  
o 1 5 0 0  m a r e k ,  k tó ry c h  mu nie  dano  z a ro b ić  na p o ­
g r z e b ie  u k o c h an e g o  m o n a r c h y ! J a k i e  to  ł a d n e ,  nie 
p r a w a a ż  ?

A lb o  ów p roces  p a n u ją ce g o  k s ię c ia  A l b r e c h t a  
W a ld e ć k ,  a g i t u j ą c y  s ię  p rz e d  sąd am i b a m b e rsk im i ,  
p rz e  iw k o  s io s t r z e  żony  p o w o d a ,  k s ię żn ie  O ld z e  
H o h e n lo h e -O e h r in g p f i ,  o 1 0 .0 0 0  m a re k ,  p r z y p a d a ją  
cych m u,  j a k o b y  z TytiAu n i e d o t r z y m a n e j  o b ie tn icy ,  
u c zyn ionej  z o k az j i  jego  z a ś lu b in  z m ło d s z ą  s io s t r ą  
p o zw an e j .  C z y  to t a k ż e  nie bud u jące  ? S ą d  p r z y z n a ł  
k s ięc iu  ty lk o  część  p r e t e n s j i ;  i będzie  się  dale j  w ló k ł  
proces, w k t ó r y m  m ięd zy  innem i f igu ru je ,  j a k o  ś w i a ­
d ek  p a n u ją c y  k s ią ż ę  W a l d e c k ,  s t r y j  pow oda .

N i e  w iem  też ,  czy  za  t e ,  czy  za  inne  g rz e c h y ,  
p o tęż n e  N iem cy,  w śród  p o w sze ch n e g o  pokoju ,  s p o t k a ła  
d o tk l iw a  k l ę s k a .  N ie w d z ię c z n i  k a m e r u ń c z y c y ,  nie  
um ie jący  ocenić d o b ro d z ie js tw  o ś w ia ty  nies ione j  im 
p r z e z  n iem ców , k t ó r z y  n a w e t  e le m e n ta r z e  d la  n ich  
p rz ez n a c z o n e ,  n a  lepszym  p a p ie rz e ,  n iż  d la  w ła sn y c h  
szk ó ł  d r u k o w a ć  k a z a l i ,  n a p a d l i  na  n a u k o w ą  w y p ra w y  
n iem iec k ą ,  pod w o d z ą  oficerów K u n d t a  i T a p e n b e c k a  
w g ł ą b  A f r y k i  z d ą ż a j ą c ą  i o k r u t n i e  j ą  p o tu rb o w a l i .  
W ie lu  n iem có w  poległo,  T a p e n b e c k  c iężko,  a  K u n d t  
ś m ie r te ln ie  z o s t a ł  r a n n y ,  c a ł a  w y p r a w a  b y ła b y  z g i ­
nęła, g d y b y  j a k i ś  k u p io n y  p rz e z  n iem có w  k ra jo w ie c  
n ie  by ł  d o t a r ł  do n a d b rz e ż n e j  f a k to r j i  n iem ieck ie j ,  
sk ą d  niebaw'em odsiecz  n a d c i ą g n ę ła .

=  Dziwm y z n a k  n a  h o ry z o n c ie  lwro wskim...  
W e  L w o w ie ,  w  o s ta tn ic h  m ie s ią ca ch  .jak g r z y b y  p 0 
d e sz cz u ,  w y r a s t a j ą ,  t a k  n a z w a n e ,  k a n t o r y  Wy_ 
m i a n y .  P r a w d z i w a  i ro n ja . . .  W  °f)eti p an u jące j  po­
w s ze ch n ie  u n a s  g o l iz n y ,  m am y  c h y b a  do W'ymiany... 
s t a r ą  g a rd e ro b ę . . .  A l e  to w ła śn ie  t e  nowo p o w s ta ­
j ą c e  we L w o w ie  k a n t o r y  w y m ian y ,  Są  dowodem 
n iez d ro w e g o  ż y c i a  ekonom icznego .  . T ak  j e s t  —  p r z y ­
b y w a  n am  z w y k l e  to ,  c zeg o  nain nie p o t r z e b a .  . T e  
nowo za ło żo n e  lw o w s k ie  k a n to r y  w y m ia n y  o p a r t e  
są  o g r u n t  ś l i s k i  —'  Sil; to s z tu c z n e  e g z y s te n c je  
ch w ilo w e ,  k t ó r e  b a rd z o  m ałym i k a p i t a l i k a m i  w o ju ją  
p r z y  p om ocy  d ro b n y c h  fa k to ró w  g ie łd y  w ie d eń sk ie j . . .  
N ie  j e d e n  z „ c z a r n e j  g i e ł d y  w łóczący  się  od r a n a  
do w ie c z o r a  po H e tm a ń sk ic h  W alach ,  m a  w ięcej,  
a n iż e l i  t r z y  t a k i e  k a n to r y  w y m ia n y  0 d u ż y ch  s z y ­
b ach ,  ob łożonych ,  z azw y cza j ,  pożyczan y m i b a n k n o ­
t am i . . .

Publiczność, zw łaszcza ta, która gra w papiery 
w artościow e, powinna być ostrożną i trzymać się 
firm bankowych i kantorów wym iany z ustaloną r e ­
putacją, których we Lwowie nie brak, a które są 
znanę od dawna z uczciwego prowadzenia interesu  
i z zamożności Są to firmy nie dzisiejsze i każdy, 
cokolwiek obeznany ze stosunkami tutejszymi, zna 
je dobrze —  wymieniać ich w ięc nie potrzebujemy.

=  U ro c z y s to ś ć  w K r a k o w ie .
P i s m a  codzienne  don ios ły  o u ro czy s to śc i ,  j a ^ a 

się o dby ła  w K r a k o w i e  z powodu o d e b ra n ia  ob razu  
z r ą k  M a te jk i  d la  m u ze u m  n a ro d o w e g o  w K ra k o w ie .  
M a te jk o  w y m a lo w a ł  w s p a n ia ły  i w ie lk ic h  ro z m ia ró w  
c b ra z  p r z e d s t a w i a j ą c y  K o ś c iu sz k ę  pod R a c ła w ic a m i

po z w y c ię z k ie j  b i tw ie .  N a  o b raz  ten  p ły n ę ły  s k ł a d k i  
z całe j  P o l s k i . . .  U ro c zy s to ść  p rz y ję c i a  o b ra z u  o d b y ła  
się w S u k ie n n ic a c h ,  a  później b a n k i e t  w sa lac h  k r a ­
k o w sk ie g o  T o w a r z y s t w a  w z a je m n y c h  u b e zp iec z eń .  
Z  p rz e m ó w ie ń  o d z n a c z y ła  s ię  p r z e d e w s z y s tk i e m  
rnowm m is t r z a  M a te jk i  n a ce ch o w an a  p e w n ą  o r y g i ­
n a ln o śc ią  p o g ląd ó w ,  n a  k t ó r e  n ie  z a w s z e  ch y b a  z g o ­
dzić  się m ożna ,  a le  k t ó r e  w  w ie lk im  a r ty ś c i e  i pa -  
t r jo c ie  u s z a n o w a ć  zaw7sze n a leży . . .

T a k  n. p. t ru d n o  n a m  się d o p a t r z e ć  z w i ą z k u  
i „ całości “ p om iędzy  o b ra ze m  J o a n n y  d ’A rc ,  a  K o ­
śc iu sz k i  pod R a c ła w ic a m i ,  n a  co c zc igodny  m is t r z  
z n a c isk iem  z w r a c a  u w a g ę  w  sw ojem  p rz e m ó w ie n iu . . .  
D a le j  g łę b s z ą  m y ś lą  o d z n a c z a ło  się p rz e m ó w ie n ie  
p a n a  lir. C ie sz k o w sk ie g o .

C a ła  u ro c zy s to ść  m ia ła ,  i s to tn ie ,  podn ios ły  c h a ­
r a k t e r  i w c iężk iem  n a sz e m  ż y c iu  n a ro d o w e m ,  ro* 
b i ła  p o k rz e p ia ją c e  w ra ż e n ie  ..

Tak czasem bywa...
(Humoreska).

P a n  B o n ifacy ,  b y ł  d o b ry m  sobie, j a k  to m ó w ią ,  
ch łopcem , a le  by ł  n i e z m ie rn ie  d o b ro d u sz n y  i t a k  d a ­
lece n a iw n y ,  że m im o c h cą c  b a rd z o  c zęs to  w p l ą ty w a ł  
się  w k a b a łę ,  z k tó r e j  n a jg o rz e j  w y c h o d z i ł ,  choćiaż  
d r u g im  c h c ia ł  z ro b ić  p r z y j a c i e l s k ą  p r z y s ł u g ę .

P a n  B on ifacy  w ie lu  m ia ł  p r z y ja c ió ł ,  a le  n a j s e r ­
d e czn ie jszy m  by ł  s z k o ln y  j e g o  k o le g a ,  p. S zy m o n .  
Nie  było dn ia ,  żeby  z sobą s ię  nie  w id z ie l i ,  a  po ­
n iew aż  p. S z y m o n  b y ł  ż o n a t y ,  a  p a n  B o n i f a c y  k a ­
w a le r  —  więc  ten  o s t a tn i  s p ę d z a ł  b a rd z o  c zę s to  u 
sw eg o  p rz y ja c ie la  w ie c z o r j7.

I  pan. B on ifacy ,  i p a n  Sz y m o n  b y l i  ju ż  lu d z ie  
d ź w ig a ją c y  n a  swoich  b a r k a c h  p rz e sz ło  po p ię ć d z ie ­
s ią tc e ,  a le  g d y  pan B o n i fac y  ze w z g lę d u  w ła ś n i e  na  
l a t a  n ie  u w a ż a ł  ju ż  z a  s to so w n e  w chodz ić  w z w i ą z k i  
m a łż e ń sk ie ,  p a n  Sz y m o n  pomimo l a t e k  w y s z u k a ł  sobie  
ł a d n ą  nLodą d z ie w c z y n ę  i pom im o ,  że  p o sa g u  nie  
m ia ł a ,  o żen i ł  się z n ią .  N a  p o sa g  nie p o t r z e b o w a ł  
zw a ż a ć ,  bo sam  był zam o żn y ,  a le ,  że p a m ię ta ć  po­
w in ien  o czem in n e m ,  to  w ła śn ie  o k a że  się, z d a l ­
szego  o p o w iad an ia .

W e  L w o w ie  dw ie  są  rz e c z y ,  n ie z aw o d n ie ,  ład n e :  
k o b ie ty  i s p a c e r y .  S z c ze g ó ln ie j  p o d c za s  l a t a  pan  
B o n i fac y  lu b ia ł  o d b y w a ć  s a m o tn e  p rz e c h a d z k i  i to 
w porze ,  k ied y  n a jm n ie j  ludz i  sp a c e r u j e  i w m ie jscach  
b a r d z i e j  odda lo n y ch  od m ia s t a .

W  p i ę k n y  t e d y  d z ie ń  c z e rw c o w y ,  w g o d z in a c h  
p rz e d p o łu d n io w y c h ,  u d a ł  s ię  n a  W y s o k i  Z a m e k .

I C hodz ił  po w s z y s tk ic h  a le jach ,  a ż  n a re sz c ie  p o s t a ­
n o w i ł  z g ó ry ,  s t r o m ą  dość d ro g ą ,  a le  g ą sz cz em  s i ln ie  
z a r o ś n ię tą ,  ze jść  nad  s t a w  K i s i e lk i .  I d z ie  ted y .  U s z e d ł ­
szy  k i l k a s e t  k ro k ó w ,  p a t r z y  n a  ł aw eczce  s ied z i  oficer 
od h u z a ró w , p ra y  n im  ła<Łna i m ło d a  k o b ie t a  —- 
oboje t r z y m a j ą  się z a  rę c e  i p a t r z ą  sobie  w  oczy...  
P a n  B o n i fa c y  s t a n ą ł  i z a c z ą ł  się  p i ln ie  w p a t r y w a ć  
w r o z ro m a n s o w a n ą  p a rę  —  n a re sz c ie  w z d r y g n ą ł  się  
i p ó łg łosem  z a w o ł a ! :

—  J a k  B o g a  k o c h a m !  P a n i  S z y m o n o w a  s ie d z i  
z ty m  h u z a r e m !  A  to p ięk n a  h i s to r j a ! . . .

P o t e m  p o s tą p i ł  o s t ro ż n ie  k i l k a  j e s z c z e  k ro k ó w ,  
n a d s t a w i ł  u c h a ,  a  po chwili  r z e k ł  do s i e b ie ;

- -  Prz>najmniej jeszcze, że polak ten h u z a r ,  bo 
inaczej, choć jestem tylko przyjacielem m ęża ,  pierw- 
szybym go w łeb kijem zwalił.. .

P a n  B onifacy  ju ż  nie szed ł  d a le j ,  w r ó c i ł  s ię  do 
g ó r y  i s z y b k o  po d ąży ł  do m ia s t a ,  aby  go pan i  S z y ­
m o n o w a  nie s p o tk a ła  na  W y so k im  Z a m k u .

A le robak zm artwienia nurtował w duszy pana 
Bonifacego. Sum ienie nakazyw ało mu ostrzedz przy­
jaciela przed niewierną żoną, która plami jego ho­
nor —  aie jak to zrobić, jak powiedzieć taką rzecz, 
jak zadać ranę swojemu przyjacielow i, który się prę­
dzej pioruna na swoją głow ę, jak czegoś podobnego, 
spodziew ał? ...

P r z e s z ł o  k i l k a  dn i  i p a n  B o n i facy ,  ab y  n ie  
s p o tk a ć  sw eg o  p r z y ja c i e la ,  p r a w i e  nie w y c h o d z i ł  
z domu, ch ociaż  dn ie  b y ły  p rz e ś l icz n e  i pogodne .

A ż  nareszcie pewnego dnia rzek ł do s ie b ie :
—  N ie  —  t a k  być  n ie  m oże  —  j a  m u m u sz ę  

p o w ied z ieć ,  j a  mu p o w in ien e m  pow iedzieć  c a łą  p r a ­
w d ę  - -  d la  czego c z ło w iek  u c zc iw y  i mój p r z y j a ­
cie l m a  być  o s z u k iw a n y m  p r z e z  z łą  k o b ie tę  ? Niech 
się dz ie je  co chce —  idę do n ieg o . . .

I  poszed ł. . .
P a n a  S z y m o n a  B on ifacy  nie z a s t a ł  —  p r z y j ę ł a  

go w ięc  j e g o  ż o n a . . .  P a n u  B o n i fac em u  s t r z e l i ł a  
■ o r y g in a ln a  m yśl  do g ło w y  i p r z y w i t a w s z y  się  z p a ­

nią  A n ie lą ,  u s i a d ł  n a  p rz e c iw  n ie j  i począ ł  t a k  
m ó w i ć :

—  W ła ś n ie ,  ch c ia łem  się pani p o ra d z ić  w jed n e j  
b a rd zo  w a ż n e j  s p ra w ie ,  bo w iem , że n a  z d a n iu  p a n i  
m o żn a  po leg ać . . .  P ro s z ę  sobie  w y o b ra z ić ,  w  j a k i e m  
j e s te m  d z iw n e m  i p r z y k r e m  p o ło ż e n iu :  k i l k a  dn i  
tem u  b ędąc  n a  p rz ec h ad z ce  n a  W y s o k im  Z a m k u  
s p o tk a łe m  n a  m iłosnem  rendez-v<?us żonę  m ego  p r z y ­
ja c i e l a  z oficerem od h u z a r ó w .  P r o s z ę  mi t e r a z  p o ­
ra d z ić ,  co m am  zrob ić ,  czy  o s t r z e d z  m ego  p r z y j a ­
c ie la,  czy  też  zam i lc ze ć  o c a ły m  ty m  s k a n d a lu ? . . .

P a n i  A n ie la  p o c z e rw ie n ia ła  n a  ca łe j  t w a r z y  
i w idać  w  niej  by ło  s t r a s z n e  z a k ło p o ta n ie  i n iepo  • 
kój  —  w te m  d rz w i  się o t w i e r a j ą  do sa lo n u  i w c h o ­
dz i  m ąż.. .

P a n i  A n i e l a  szy b k o  p o w s ta ł a  z m ie jsca  i z w r a ­
ca jąc  się do m ę ż a  r z e k ł a :

 W  samą porę przybyw asz kochany mężu —
w ła ś n ie  p a n  B o n i fac y  w tej  c h w i l i  o p o w ie d z ia ł  mi 

I h i s to r ję  o p e w n y m  m ężu  z d r a d z a n y m  i p y t a ł  m nie
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co j a  o tem  m y ślę  —  tob ie  w ięc  p o z o s t a w ia m  m o ­
żność  o d p o w ie d z e n ia  pann  B on ifacem u . . .  To r z e k ł s z y ,  
p a n i  A n ie la ,  z m in ą  w y n io s łą  i o b rażo n ą ,  w y s z ł a  
z sa lonu . . .

P a n  S z y m o n  p rz e z  ch w ilę  s t a ł  o s łu p ia ły ,  potem  
z b la d ł  i p o w s t r z y m u ją c  g n ie w  g w a ł to w n y ,  z w ró c i ł  
się do B o n i faceg o  i r z e k ł :

—  M iałem  cię  z a  sw eg o  p r z y ja c i e la . . .  P o k ł a ­
d a łem  w  tob ie  ca łe  z a u fa n ie  —  z d r a d z i ł e ś  m n ie  nie 
g o d n ie  i z r a n i ł e ś  w n n j św ię ts z e m  u czuc iu  r o d z in -  
nem...  W y jd ź  c zem p ręd ze j ,  j e ż e l i  n ieckcesz ,  ab y m  cię 
za  d r z w i  w y r z u c i ł  i, ab y  cię nie  s p o t k a ł a  d o r a ź n a  
k a r a ,  j a k a  się n a le ży  u w o d z ic ie lo m  c u d z y c h  żon.. .

I  cóż p o w ie c ie?  P a n  B o n i fac y  w y sze d ł  i więcej 
się t a m  ju ż  nie  p o k a za ł . . .

A  ż o n a  ?. .
Po d o b n o  późnie j  b y ł a  ju ż  w ie r n ą  ..

T e g o e z e sn e  o św ia d c z y n y .
On. — O urocza piękności !...
Ona. — Czego pan chcesz? — mów!...
On. — P ra g n ę  pani miłości.. .
Ona. — Masz co ? ..
On. — Nic. .
Ona. — Bądź z d ió w L .

T e a t r .

Gościnne występy p. Ł u b u  za na scenie lwowskiej 
pozostawiły tyle śladu, co zostawia na drugi  dzień łódka,  
gdy przep łyn ie  jezioro... Rozdrabniający  się na farsy i 
lekkie komedje talent  tego rodzaju aktora, jak im  jest  p. 
Lubicz ,  nadaje  się tak do gościnnych występów, jak  m ar  
ehew na deser...  P. L u b icz  robiąc wycieczkę z Krakowa, 
miał inne cele — chcia ł  się przekonać naocznie, czyby 
nie dało się przeskoczyć znowu do Lwowa .. W  Krakowie 
zaczyna się ruszać pod nogami p. Lubicza...

J ak ie  wrażenie odniósł p. Lubicz  u nas ze swoich 
gościnnych występów — mniejsza o to, skonstatować jednak 
wypada, że na  trzech gościnnych występach, trzy  razy  były 
pustki w teatrze, a rezerwowe i demonstracyjnie  chłodne

zachowanie się kolegów i nie kolegów, powinno by skłonić 
p. Lubicza,  aby się przeniósł do .. Pe tersburga  ..

W  Ćwiartce papieru  i w Rozwiedźmy się — widzie­
liśmy p. Lubicza ,  gdy był przez dłuższy czas na lwowskiej 
scenie — gra  on, bez zaprzeczenia, z rutyną,  z pewnego 
rodzaju swobodą i humorem — to były i p rzed tem  zn a ­
miona talentu,  a był także w przyspieszonej dykcji  rażący 
bełkot i ten nie tylko pozostał,  ale się wzmocnił,  bo p. 
Lubicz,  w stadjum swoich latek podtatusia łyeh, przyb iera  
wszelkie cechy aktorskiej  maniery...  Co do Paryżanina, 
w której to komedji p. Lubicz g ra ł  ty tułową rolę, to p o ­
mimo widocznego sadzenia  się na elegancję, pa ryżan in  
p. Lub icza  p rzypom inał  często moskiewskiego prapor-  
szczyka, który chcąc „zadać" szyku, napił  się prostej  
wódki, a w szampańskiem winie ręce obm ył. .  P. L ubicz  
włożył sobie na głowę, jakiś grzywiasty tupet i wyglądał 
w nim, niemal komicznie... Podobno w takiej grzywie g ra  
w Paryżu  p ierwszorzędny aktor francuski — nie przeczymy, 
tylko, że charak te ryzac ja  musi się stosować do indywidual­
nych rysów artys ty  i to, co może być do twarzy j e d n e ­
mu, będzie szpecić d ugiego, albo nada  mu wyraz n ie ­
zgodny z charak terem  postaci,  jaką  ma przedstawiać.

Drobnostki humorystyczne.
— Józelie, mówi do swego służącego mocno z iry ­

towana pani h rabina,  wiesz, że ci nie wolno wchodzić do 
mego pokoju, bez poprzedniego zapukania.

— O ! niech pan i  h rab ina  będzie spokojna, przecież 
j a  wiem, co robię... Najp ierw  pa trzałem  przez dziurkę od 
klucza,  i dopiero wszedłem do pokoju, gdy dostrzegłem, 
że pani  h rab ina  już  skończyła  się ubierać.

Żona naczelnika stacji kolejowej, mówiąc o nowo 
zaślubionej żonie innego urzędnika,  wyraża się w nas tę ­
pujących słowach :

To prawda, że nie brzydka, ale okropnie powolna... 
W ygląda  tak jak pociąg towarowy

Przez rynek idzie pijany, nie mogąc się utrzymać 
na nogach — policjant chce go aresztować.

— Panie  policjancie, niech pan na mnie nie zwraca- 
uwagi, jes tem  z prowincji ,  nie przyzwyczaiłem się jeszcze 
do bruku!...

— Pani C., której serce j'-st nader  obszerne, ma 
męża z bardzo gęs tą  brodą, i p rzyjacie la  ze szpiczastymi 
wąsami. Od dawna pan i  C. prosi męża, ażeby kaz ił  sobie 
zgolić bro lę, to też pewnego dnia  wchodzi mąż wygolony 
tak, że zostały mu tylko cienkie wąsiki. Zaledw ie  wszedł,  
żona rzuca mu się na szyję i woła:

— Ach, jakżeś ty ład n y  !
— T a k !  a więc znajdujesz, że z tem mi lepiej ? 

pyta uszczęśliwiony małżonek.
—  Och ! to ty!  odpowiada żona; —  doprawdy, żem cię 

nie poznała !

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
P. A. L. w Br. „Dzielny ch ło p iec1' nie będzie d r u ­

kowany — prosimy o co innego.
P. Roz. w H. Odpowiedzieliśmy osobną korespon­

dentką.
P. Ba. za Żółkiewska rogatką. Demonstracje  pańskie 

nie mają sensu. R eklam a umieszczona.

N a d e s ł a n e .
W s z y s c y  dopom ina ją  się  o to ,  a b y  na  W y s o k im  

Z a m k u  u a jp ię k n ie js z e m  sp a c e ro w e m  m ie jscu  w e L w o ­
w ie ,  b y ła  u rz ą d z o n a  p o r z ą d n a  r e s t a u r a c j a  w po łą­
c z e n iu  z k a w i a r n i ą  i m le c z a rn ią .  O tóż ,  t e j  p o t rze b ie  
zadość  u c z y n i ł  p. W en c e l ,  z n a n y  t u t e j s z y  r e s t a u r a t o r .  
J u ż  w ro k u  z e s z ły m ,  r e s t a u r a c j a  n a  Z a m k u  tegoż  
w ła śc ic ie la  w p o ró w n an iu  do ty ch ,  j a k i e  daw nie j  tam  
z n a jd o w a ły  się, z y sk a ła  p o w s z e c h u e  p o c h w a ły  i u z n a ­
n ie  —  w ty m  z aś  ro k u  p a n  W e n c e l  w p ro w a d z i ł  
t a k i e  u le p s z e n ia  i dogodności,  a z a o p a t r z y ł  się t a k  
obficie we w s z y s tk o ,  d o b r a w s z y  sobie  p r z y z w o i t ą ,  
c z y s t ą  i r z e t e l n ą  s łu żb ę ,  że z p e w n o śc ią  zadowoli ł  ić 
po t ra f i  n a jw y b re d n ie j s z e  w y m a g a n ia .  G d y  obecnie  
ro z p o cz y n a  się  sezon  sp a c e ro w y ,  z w r a c a  się u w a g ę ,  
n a  z a k ł a d  p. W e n c la ,  k tó r y  j u ż  n a  W y so k im  Zan iku  
ro z p o cz ą ł  sw o ją  czynność.  (4493 2—1)

K a w i a r n i a  M aurycego K a n iu k a  w  C z o r tk o w ie  
u r z ą d z o n a  z w sze lk ie m i  w y g o d a m i  p o d łu g  obecnych 
w y m a g a ń  po leca  się  ł a s k a w y m  w z g lęd o m  Szanow nej 
Pu b l iczn o śc i .  (4480 2—2)

Wielka loterja pieniężna.
Najnowsza przez rząd  hnmburgski 

całym majątkiem gwarantowana, loterja 
p ien iężna  zawiera" 9 5 . 5 0 0  l o s ó w 7, 
7 których 4 7 . 8 0 0  napewne wygry­
wają. — Kapitał do wylosowania wynosi

9,160.290 marek.

500.000 marek
nastręcza, ja k o  głów ną w y­
graną najnow sza w ie lk a  lo ­
terja pieniężna przez pań­
stwo H anibnrg gw arantów .

Wielkie widoki z tej loterji polegają 
w pomyślnem urządzeniu, że wszystkie 
47 .8 0 0  wygramych, które tu poniżej po­
niżej podano, w paru miesiącach, a to 
w 7. klasach napewne się rozgrywają.

Szczegółowo zaś :

vygr. 12.000 „ 
v. po 10.000 „ 

„ 5.000 „
„ 3.000 „„ 2.000 „ 
1 1-500 „
M 1.000 „

500 „ 
145 marek 

50, 124,

Pl e m i a 300.000 m . 1
1 wygr. 20U.i 00 jj 7
1 100.000 1.

1 90.000 » 2(5
1 }) 80.000 33 5(i
1 70.000 5) 10G
2 „ po GO.OOO 3: 257
1 55.000 2
1 >5 50.000 jj 515
1 40.000 33 830

30020 wygranych 
lóOGO wygranych po 200, 

100, i ;4. 07. ...........40 i 20 marek. 
I.Główna wygrana I. klasy wynosi

50 .000  marek, podnosi się w II. klasie 
do 55 .000  m. w III. kl. do 60 .000  m. 
w 1Y. kl. do 70 .000  m ,  w V. kl. do
8 0 .0 0 0  m., w YI. kl. do 90 .0 0 0  111.. a 
w YII. kl. do ewent. 5 0 0 .0 0 0  ni. czyli
30 0 .0 0 0  111., 2 0 0 .0 0 0  marek i t. -1. 

Podpisana  firma zaprasza do udziału
w tej wielkiej loterji pieniężnej.

Zam awiający raczą nadsyłać p ien ią ­
dze w walucie austrjackiej, lub w zna­
czkach pocztowych. Można przesyłać 
przekazem pocztowym, lub zamawiać za 
zaliczką. (4494 1—?)

Do udziału w I. klasie  kosztu je :
1 cały los oryginalgy . złr. 3 * 5 0  a. w. 
1% losu oryginalne™ . „ 1 * 7 5  „
1U ń n . ct. 9 0  „ 

Każdy otrzymuje do rak  los orygi­
nalny opatrzony herbem państwa i urzę­
dowy plan ciągnienia, z k t ó r e g o  dowie 
sie o wszelkich szczegółach. Po eią- 
o-ńieniu otrzymuje urzędową listę  wy­
g r a n y c h . -Wypłata wygranych odbywa się 
wedle planu szybko i rzetelnie pod gwa­
rancją państwa. Komu by się plan nie 
podobał,  od tego przed ciągnieniem 
przyjmujemy napowrót losy i ż \y aeam y  
biblii ad ze. Na żądanie przesyłamy plan 
naprzód i gra tis .  Aby wszelkim zamó­
wieniom dokładnie  odpowiedzieć, p ro ­
simy zgłaszać się przed 15. Maja b. r.

Valentin & ComP
H a m b u r g .  {4r

INI

C. k. uprzywilejowana kolej galicyjskiej Karola Ludwika.

Ov̂ ł o § % e n i e
Na odbytem dnia dzisiejszego

33. Walnem Zgromadzeniu zwyczajnem
akcjonarjuszdw

c. k. u przy w. kolei galic, Karola Ludwika-
uchwalono w ypłatę kuponu zapadłego na dniu 1-go lipca 1888 roku kwotą

z ł r .  5  i  3 5  et. w . a .. (4 'xn 1—i)

którą przy kasie centralnej Tow arzystw a w Wiedniu i rzekomych agen tu rach  płatniczych podnieść można.

Pow ołanie pana D ra Stanisława Porag-Madejskiego do Rady zawiadowczej zostało zatwierdzonem 
a członkowie tejże, których funkcja ustała, mianowicie:  Tomasz hr. Stadnicki, Wilhelm Br. Eichler-
Eichkron i Dr. Stanisław Poray-Madeyski zostali ponownie w ybrani.

Do wydziału rewizyjnego powołani zostali panowie:  Dr. Ferdynand K ratter, Juljusz Kunewalder, 
Szymon de Millesi a na następców  tychże panowie:  Dr. E hrenfeld , H ernyk N irenstein  i Józef Honigsyald.

Wiedeń. 14. m aja 1888 r. R ada zaw iadow cza.

J ó z e f  T i l i n g e r
introligator, (4 4 9 9 — st.).

ulica K aro la  Ludw ika  1. 5. poleca swoją 
pracownię in tro l iga torsko-  ga lan tery jną  i 
wykonuje wszelkie roboty w zakres in t ro ­
l igatorstwa wchodzące, m ianowicie :  teki 
na dyplomy aksamitne i skórzanue i wszel­
kie inne oprawy książek od na jskrom nie j­
szych do na jw ykwintnie jszych,  w wię­
kszych ilościach znacznie taniej,  wszelkie 
broszury,  jak najtaniej  oblicza,  t a k ,  żo 
śmiało konkurować może z zagranicą .  R ę ­
cząc za dobroć materja łu  i wykończenie, 
up iasza  o najliczniejsze zamówienia.

F ab ry k a  mebli giętych

I gn ace go  Fuchsa
w Krakowie przy  ul. Poselskiej 1. 20 Po. 
ieca własne wyroby wyplatanych krzeseł, 
foteli  i kanapek  trzciną;, oraz wielki wybór 
mebli  giętych, pod ług  najnowszego fasonu; 
posiada także na  składzie części składowe 
do tychże mebli i przyjmuje zużyte meble 
do wyplatania i odnawiania  po bardzo 11- 
niiarKowanyeh cenach. Cenniki na żądanie 
gratis  i franko (4500 0 —4).

3°|0 L o s y
aMryjacliiep B a in  M y t .  z ie tó .

rocznie 6 ciągnień.

Główna wygrana złr. 5 0 . 0 0 0
jakoteź

401
o L o s y

węgierstiep Banin Ujotecznep
rocznie 3 c iągn ien ia .

(Jiówna wygrana złr. 50 .000
korzystne dla  lokacji kaucji,  sp rzeda­

jemy po niżej kursu  dziennpgo;

Sokal i Lilien
Dora bankowy i Kantor wymiany.

Poleceniu z prowincji  wykonujemy 
bezzwłocznie, be7/ doliczenia prowizji,  
tukże za zaliczką. (4496 -  st.)

A N T O N I  HOZMANIT
K r a k ó w

FABRYKA PAROW A 
u  N 1 r l

i kaw y figowej
w Ra kowicach  pod K rak o w em

. W yrab ia  z produktu surowego w ła ­
snej, plantacji,  wszelkie gatunki eykorji  
i sztucznej kawy. odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do ­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat kawy w pudełkach. 
Surogat kawy w szklankach. 
Kawę śrutow ą francuską.
Cykorję krakowska.
Kawę figową.
Kawę polską migdałową.
Kawę krakow ską w skrzyneczkach 

wyborową. (4351 -st.).



W T e a t r z e .

— Ł ad n y  głos — ale je s t  w śpiewie 
szkoła niemiecka...  Co to znaczy, ta silna n a ­
sza cywilizacja niemiecka — czuć j ą  wszę­
dzie..

— Oj tak co raz bardziej  ją  czuć...

— Śliczny g ł o s !..
—  J a  bym zaręczyła, że choć on po­

lak, pochodzi z naszych..
— Moja droga, teraz  takie czasy, że 

ani za naszych, ani za waszych ręczyć nie 
m o ż n a .

— J e s t  w tym głosie p e w n a  rzewność 
słowiańska,  łzy...

— O tak, a na łzach,  my rosjanie, n a j ­
lepiej się rozumiemy. .

— Dlaczego
— Albośmy to ich mało ludziom wycisnęli..

Rjuaifa Z A K Ł A D  
zdrojowo-kąpielowy

dla osób sk ro fu liczn y c h , 
anem icznych i osłabion ych ,

w. uroczej dolinie karpackiej ,  nad rzeką 
Tabą, otoczony lasam i szpilkowymi 

zostaje" otwartym z dniem I-go Czerwca, 
od którego to dnia  do 1-go lipca  i od 15-go 

s ie rpn ia  ceny o Vs tańsze.
Od stacj i  Rymanów, koleji t ransw ersa l­

nej,  odległej o 6 kilom, od Zak ładu  ku r­
su ją  wózki i powozy zakładowe, których 
woźnice odznaczeni są zn ak ;em Zakładu ,  
(herb Pilawa i nap is :  f jakier  zakładowy) 

Na żądanie rozseła się wodę mineralną 
i sól z tej wody o trzym aną  do użytku ze­
wnętrznego.

Lekarzem  zakładowym j e s t :  Dr Józef 
D u k i e t ,  mieszkający w domu własnym 
w Zakładzie.

W szelkich objaśnień  udziela

Dyrekcja Zakłada zdrojowo-kąpielowegu
(4503 1— 3). w  R y m a n o w i e .

A. J. Kicuł
w Kołomyi.

Główny skład nasion, roślin ,  bukietów, 
wieńców, towarow korzennych i owoców 
południowych, (4495 — st.).

w Kołomyi (Rynek)

S K Ł A D  K A W Y
A rtu ra  Kościckiego

pod g o d ł e m : „S y r ju sz ” ,
we Lwowie , Chorążczyzna l. 22,

otrzymał wprost od producentów z Ame­
ryki południowej świeży transport grubo­
ziarnistej, wyśmienitej kawy i sprzedaje  t i ­
kową po cenie hurtownej we Lwowie, kilo 
zł.  1‘90, i na prowincji 48/4 kilo zł. 9 6 ) et. 

Odbiorcom nad 50 kilo opust
(4501 1 - 4 )

• 1
■ \ u * r

Koncesjonowany Zakład pogrzebowy
A. Szafrański

w Krakowie,
przy ul. Kopernika (Wałowa) 18.

U rządza  pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych rozmiarów 
i posiada skład wszelkich yrzyborów 

pogrzebowych. (4496 st .—1).

: A.

Nowa pracownia kamieniarska

P. Franciszka Preissnera
we Lwowie, przy ul. Żółkiewskiej

zaopatrzona w przeróżne rodzaje kam ien ia  
przeważnie  z gór Tarnopolskich w jak  
najlepszym gatunku i rodzaju, wykonywa 
wszelkie roboty kamieniarskie,  fabryczne, 
cmentarzowe z wielką rzetelnością i ze 
znajomością fachową, poleca się Szan. P. T .  
Publiczności prosi o łaskaw e poparcie swo­
imi względami polecając się  łaskawej 
pamięci.  (^491-2-4)

Z  głębokim szacunkiem

Fr. Preissuer.

Adres dla telegram ów : K w iatkow ski J ózef— Tarnopol.

Skład wszelkich przyborów 
pogrzebowych

JÓZEFA KWIATKOWSKIE^
w Tarnopolu, w rynku I. 247.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, że chcąc 
uchylić wszelkie trudy stroskanej rodzi­
nie po stracie  ną jdroższych im osób, przy­

ją łe m  na siebie obowiązek zajmowania się 
p o g r z e b a m i ,  a to od na jskrom nie j­
szych do najwspanialszych, tak w miejscu, 
jakoteż  i na prowincji .

W  tym celu zaopatrzyłem mój skład 
w wielki wybór wszelkich przyborów po 
grzebowyeh, t rumien szklannyeh, m etalo­
wych, które po cenach fabrycznych nabyć 
można, trumien dębowych (imitacja  m eta­
lowa), jak  niemniej z miękkiego drzewa 
po cenach nader  przystępnych.

W ieńce ,  szarfy z napisami i kapy 
w wielkim wyborze po cenach fabrycznych.

Karawan I ,  II .  III .  klasy, żałobniki 
z pochodniami itp po nader  niskiej  cenie.

Wszelkie  zamówienia tak miejscowe, 
jakoteż /, prowincji  przyjmuję na  składzie 
jakoteż w własnym domu przy ul S trze­
lec i ej niższej 1. i470, które z wszelką 
sumiennością, w jak  najkrótszym czasie 
uskuteczniam.

Po leca jąc  kład mój łaskawej pamięci 
i względom S -anownej P. T. Publiczności,  
kreślę się (4474-3-7).

z w szolk iom  pow ażaniem

J ó z e f  K w ia tk o w sk i.

PIERWSZY WIEDEŃSKI BAZAR 
J .  K o n i g s b e r g e r a

Główny skład we Lwowie , Rynek 1 32 

Filia : Lwów, ul. Karola Ludwika I. 39
* poleca swój wielki wybór

wszelkich towarów galanteryjnych
Paraso lk i  damskie  i dz iecinne od 40 et. 
do 10 złr .  — Phi tout cas męzkie od 
90 ct. i wyżej w największym wyborze.

B I  E L I  Z N Y
biżuterji, perfum erji, przyborów do p a ­
lenia i podróży jalcoteż płaszcze gumowe.

W ielki w )bór desiczochronow od 9 0  c i. i w jw j
( 4 4 0 4 - 8 - 1 0 ) ______

Zabawki dziecinne wszelkiego rodzaju
po najtańszych cenach.

(Telefon Nr. 13 i 14 za pomocą którego 
można się porozumieć i robić zamówienia.

Zakład zdrojowo-kąpielowy

TRUSKAWIEC
(Stacja pocztowa i telegraficzna).

Otwarcie pory kąpielowej 26 maja, zam­
knięcie 15 września.

W  pobliżu stacji koleji naddniestrzań-  
skicj „Drohobycz" p o s ia d a : sławny odda- 
wna zc swej nadzwyczajnej siły leczniczej 
zdrój solankow y, należący według 
analizy prof  Radziszewskiego do Ufijsil- 
niejszyeh i zupełnie  do wody morskiej  
podobny, a nadto 8 razy silniejszy, wy­
borną żelazistą  borow in ę, zdroje  
siarczan e , nanm ł siarczano- 
solny, trzy  źródła do picia sol­
n e , zawierające sól g lauberską i zdrój 
moczopędny „naftowym" zwany, żętyca  
i m le k o , kn racja  za poinocę 
m assażu i e lektryki. Tusz i basen 
ze słodkiej  wody.

Choroby, których w Trtiskawcu le ­
czenie w sk azan e: p rzew lek ły  p ośetee i
d n a :  przewlekłe  choroby przewodu p o k a r ­
mowego, macicy, skóry, kości, ustroju n e r ­
wowego, nerwobóle, zołzy, otyłość, wypo­
ciny, piasek nerkowy, nieżyt pęcherza  itd.

Nowe łaz ienk i ,  m ieszkania z us ługą  p ię ­
kne, wygodnie urządzone i w piece zaopa­
trzone. K aplica  łac iń sk a  i cerkiew. Kilka  
restauracyj  , cukiernia,  czy te ln ia ,  dobra 
kapela. Położenie zdrowe podgórskie, liczne 
cieniste spacery  i wycieczki w okolicę, 
apteka i skład wód m ineralnych w miejscu. 
W  pierwszym i osta tnim  sezonie pomie­
szkania w domach zakładowych o 80% 
tańsze.

W  roku bieżącym będzie ordynował 
w Truskawcu d r .  A u r e l i  P ie c h , e. k. 
radca  z Ja ros ław ia .

Ubogich chorych, którzy wykażą się świa­
dectwem ubóstwa, potwierdzonem przeż 
e. k. starostwo^ uwzględniać się będzie 
wedle możebnosci tylko" w pierwszym i 
ostatnim sezonie.

Z arząd zdrojow y.
(4504 1 - 3 ) .

T an iej, ja k  w dom u!

Podpisany ma zaszczyt uwiadomić ni- 
niejszem Szanowną P. T  Publiczność, że 
z dniem dzis iejszy " wyrabia  w swojej od 
lat wielu powszechnie zuaiu j  piekarni 
p a ro w e j : (4458 2— 6)

Smaczny

Q l ń  i y t i i  i o m o w y
prawdziwy w Stanisławowie

z czystej mąki żytniej, który w swoim lo­
kalu sklepowym w domu wł snym, Rynek 
N r  19. n a w a g ę  po 4 et. za funt, sprzedaje.

W yrób  chlcba uskutecznia  się w n a ­
stępującej wadze i c en ie :
Chleb w wadze 6 funtów . . .  24 ct. 

„ „ 5 „ . . . .  20 „
,  4 „ . . . .  16 „

o n ^ »' • • ii
n " ^ / a  n . . . .  10 „
n n ^ n 4 • • • 8 »

Również nabyć można i 1 funt za 4 et., 
zaś 1/2 fun ta  za 2 ct.

O łaskawe, liczne względy uprasza uprzejmie.
Z wysokim poważaniem

Ch. Peitzer,
właściciel piekarni w Stanisławowie. 

T an iej, ja k  w  dom u!

Specjalista do chorób żołądkowych.
Wszech nauk lekarskich:

Dr. Julian Czyrniański
lekarz  chorób wewnętrznych — b. elew, 
asystent kliniki lekarskiej ,  prof. hofr. D ' .  
Bambe gera ,  były sekundarjusz lecznicy 

powszechnej we W iedniu .
Udziela rady lekarskiej ód godziny 3 —5 ,  
we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 7. (I. piętro). 

(4502 1 3)

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografiji

aż do naturalnej wielkości,
wykonywa bez zatraty podobieństwa

Zakład fotograficzny

J. Hennera, «J£3SSie.
(4486 2 - 4 )

■ t e j

N a sezon, polecam mój obficie 
zaopatrzony skład oryg. Sacka  
słow ników , pługów , bron  
i innych narzędzi r o ln i­
czych , p om p , sikaw ek  
pożarnych i t p. według  zna­
nego dokładnego wykończenia, po 
znac/mic zredukowanych cenach. 
Reperacje  uskuteczniam i obliczam, 

jak  najtaniej.

[4407-6-10]. J. Wychera
Lwów, ul. Gródecka 1. 47.

M. B STOGER
w Szczawnicy 

H an d el k orzen n y. Skład spi- 
rytush, rozolisów  i lik ierów . 
B u m , k o n iak , piwo i w ie lk i  
handel w ina. H andel  pod tą  firmą 
znany jes t  powszechnie z akuratnego  i 
rzetelnego prowadzenia  interesu. Wszelkie 
a r tyku ły  są najlepszej jakości,  a_ ceny 
umiarkowane. W szelkie  zamówienia jak  
najsi ieszniej są wykonywane

(4486—3 —6)

/ s u s  tt&ts WtC wyts ratsCW b W  c/wo h cw  £

w e L w ow ie,
który is tn ia ł  dotychczas na  rogu 
ulic Karola  Ludw ika  i Jagie l lońskiej

został z  dniem Igo marca 1888 r.

przeniesiony de dema 1. 21. 
ul. Karola Ludwika

i o twarty dla podróżnyeh z dniem 
3-go marca.

Urządzony z ko ry tarzam i ogrza­
nymi — telefonem — według n a j ­
wybredniejszych wymagań ku wszel­
kiej wygód/ie poleca się S/.an. Pu 
bliczności (442-3-6-6)

fr fras s s o g o g  g f le f ro e B g o s a B B B o a

W A  T UIAM/idk nio^,ia llilbyć zegarki po II “ LmUWl“ bajecznie niskich cenach
a * r  z dwuletnią gwarancją,

Niklowe remoutoary 6 z łr .  25 ct.
Srebrne  remontoary 9 złr i wyżej. 
Pemiułowe bijące godziny i pół od 15 złr. 
Kuchenne i budziki od 3 złr . 50 ct. 

Jedynie  tylko u

JANA SELTENREICHA
z e g a r m is tr z a

ulica Karola Ludwika 21 (Hotel Angielski).
(4490-2-4)

J A N  C A I S
majster ciesielski w Przemyślu

ul. Węgierska l. 324
Poleca się do wykonania wszelkich robót 
wchodząnycb w zakres c iesiels twa — na 
mniejszą i większą skalę — po cenach 

umiarkowanych. (4445-1-4)

JoacMma 0. M t a  (Wdowa)
w Buczaczu.

Poleca swój hartowny, bogato zaopatrzony 
skład to.varów norymbergskich,  po cenach 
najuiniarkow-uńszych. — W ysc łka  na p r o ­

wincje natychmiastowa.
(4449-8-3)

Odpowiedzialny za Redakcję  i W ydawnic tw o F r .  l is .  KowaPszyn Z drukarn i  „Gazety Narodowej"  ulica K opernika  1. 5 — Telefon Nr. 117.


